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W  cale inny świat przenoszą nas romansiści an­
gielscy: zatrzymajmy się tu tylko nad Marryatem, 
najwięcej czytanym autorem morskich powieści. Ka­
pitan M arryat jest praktyczny marynarz, dobry do 
rady i boju, przytem człowiek z dość bujną imagi- 
nacyą, a wielką wrodzoną wesołością. Nie pisze ori1 
teź wcale, aby obudzić ducha marynarki u współro­
daków nadewszystko w niej smakujących, jak czyni 
Sue; lecz jedynie, aby niektóre wady w charakterze 
marynarzy angielskich, jakoteź i w marynarce spro­
stować ; nie trawi go namiętność i nic czuje popędu 
wewnętrznej poezyi; ale natomiast lubi drugich żaba- 
wiać i powieścią rozweselać. Dla tego teź pisma jego 
Są tak lekkie i przyjemne do czytania, nigdy gorączko­
wą fanlazyą nierozplomieniają wyobraźni słuchaczów, 
ale wywierają na uważnych niezaprzeczony wpływ 
m oralny, poprawiają ich b łędy, oraz kształcą sąd o 
rzeczach i stosunkach z ludźmi: powieści te są nade­
wszystko rozsądne i dla tego teź bardzo ulubione od 
jego spólrodaków. Ale biada, biada p. Marryat, kiedy 
się zapuści na pola fantastycznej imaginary i ; jakźeź 
to ciężkim postępuje on krokiem w tych przestworzach, 
gdzie najlotniejszym nawet wieszczom, wejścia zazdro­
ścimy. Powieść o baszy o tysiącu buńczukach, jest mo­
że najnieszczęśliwszym płodem jego pióra, gdyż wzią­
wszy książkę w rękę, oglądamy się za temi melodyj- 
nemi cudownemi dziejami haremu A I-Raszyda, a tu 
nam ledwo kilka czczych i nudnych powiastek zna- 
chodzić się zdarzy. Z mnogich wieszczów Albionu 
M oore tylko jedyny umiał przechadzać się po ziemi 
wschodniej^ i żadnego kwiatu nie pominął w pocho­
dzie, a kazden nazywał po woni i blasku, ~SV po­
wieściach kapitana Marryafa raziły mnie zawsze dwie 
r ra d y , jedną jest brak religijności, drugą brak usza­
nowania synów dla ojców. Literatura angielska do- j
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tąd więcej jest czystą i religijną niż francuzka i nie­
miecka, razi nas więc nie mało, gdy uczucie to, któ­
rego dziwnej mocy przypisać należy obecną świetność
i potęgę tego narodu, nie natchnęło dzieł ulubionego 
autora: mogliźby Anglicy tak wielkich spraw doko­
nywać na m orzu, gdyby im nie towarzyszyła wszę­
dzie, czy między lodowate góry Grenlandu, czy w 
burze Polynezyi — czy w krwawe walki, na pokła­
dach okrętów, silna, nieograniczona ufność w tę opa­
trzność, co zawsze czuwa nad nami. Jakźeź więc 
wybaczyć Marryatowi, źe w bohaterach jego nigdzie 
dostrzedz nie można owego religijnego uczucia, któ- 
rem przejęci są ludzie wielcy i wielkie narody; wol- 
noz przeprowadzać śmiałych młodzieńców przez tak 
liczne koleje i próby, nagle wyrywać z niewybawnego 
niebezpieczensfwa, chronić od grożącej śmierci, a ni­
gdzie nie wskazać, jak się iskierka wiary, wdzięczno­
ści, w ocalonym zapala sercu; jak człowiek Bogu 
cześć mesie za to , ze mu życie przywrócił?

Oprócz tego niedostatku w moralnym zakresie p. 
M arry a ta zraziło mnie, jakem wspomniał, to lekce 
ważenie, z jakiem w jego powieściach często synowie 
o ojcach się wyrażają. W  narodzie, w którym fa­
milijne życie świętą pozostało podstawą towarzyskiego 
rozwinięcia, szanować wypada te spojność dwóch ge- 
ncracyj, ów święty i niczem nierozerwany węzeł, ro ­
dzica z potomkiem, stanowiący jednotę duchową, zaród 
wszystkich cnot familijnych, towarzyskich, którą tak 
ślicznie wieszcz Lamartine był nazwał z b i o r c z ą  
n i e ś m i e r t e l n o ś c i ą  ( collective immortality Jocelyn.)

Mimo dwóch powyżej wytkniętych w ad, dzieła 
Marryata tyle mają zalet, źe życzyć należy, aby wielu 
u nas znalazły czytelników, a więcej jeszcze, aby 
natchnęły naszych poetów, iżby na wzór Marryata, 
uczyli nas charakteru narodowego, a wraz wytępiali 
nasze dostrzeżone wady. Piekniejszemby to było zaiste 
powołaniem, niż śród dzikich rozbójników zdrajczej Si­
czy wynajdy wać bohaterów do ojczystych powieści.
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W eso ło  żeglujm y, wesoło!
P o  życia burzliwym potoku ;
J a k  orły  w  gradowym obłoku,
Choć w ich ry , pioruny w  około, 
W eso ło  żeglujm y! w esoło!

D alej i prędzej i dalej!
B urza się dąsa daremnie,
K ochanka znalazła we mnie,
Z  kochankiem twoim poszalej,
Dalej i prędzej i dalej!

M uzyka, śpiewy i tańce, 
Pochodnią godów zatlijc ie ; 
Śpiew ajcie , tańczcie i p ijcie! 
Zanim  przystani kagańce,
Spłoszą muzykę i tańce!

W eso ło  żeglujm y, w esoło! etc.

D alej tu  do mnie mlodzieńce! 
N iech każdy kielich wypróżni,
Z a  życie , my ziemi dłużni,
S tró jm y j ą  w laurow e wieńce, 
Żyjm y w ielkością m lodzieńce!

N iech  każdy półbogiem będzie, 
Choć gorycz dymi z kielicha; 
N iech p ije , niech się uśmiecha, 
N iech listek  lanru  zdobędzie,
A każdy półbogiem będzie!

W eso ło  żeglujmy! w esoło! etc.

K ażde łańcucha ogniwo 
Przeklęte! gdy się rozpadnie;
Gdy rdza się w  niego zakraduie, 
T o ogniem czyścić co żywo 
R dzaw e łańcucha ogniwo !

Przesączm y życie dla życia 
W  w ielki ocean ludzkości, 
Oddajmy ducha i kości;
A unikniemy rozbicia,
Oddając życie dla życia.

W eso ło  żeglujm y! w esoło!
Po życia burzliw ym  potoku,
J a k  orły  w gradow ym  obłoku, 
Choć w ichry , pioruny w około, 
W eso ło  żeglujm y! w esoło!

Pierwszy) fiolek.

K to o swe w dzięki lub bogactw a stoi, 
N iech w M aju róże stulistne obryw a;
D la kogo miłość śmieje się szczęśliwa, 
N iech w kw iat mirtowy swe czoło ustroi.

T y  o ma luba! ty  znasz moje chęci;
Co ro k  więc z pierw szą skow ronka piosenką, 
P ierw szy fiolek zerw any tw ą ręką,
P rzyślij mi w  dowód twej o mnie pamięci.

Skoro  pod tw ojej kom naty oknami,
Gdziem z tobą szczęścia kosztował tak  w iele, 
W io sn a  zielonym kobiercem uścielc 
Ziem ię mojemi polewaną łzam i;

Przestań  się sm ucić, rzuć samotne ściany; 
N im  słońce ranna ju trzenka powita,
P a trz ,  czy pod mcmi ślady niczakwita 
P ierw szy fiolek, mój kwiat ukochany.

Co tylko błyszczy, co się szczęściem śmieje 
Miń o kochanko! miń wesołe błonie;
F io lek  ciche polubił ustronie,
Sukienką jeg o  skromność i nadzieje.

Jeże li rosą perłow ą oblany,
Mieć będzie we łzach swe błękitne oczy;
Jeże li w  kolo sm utek go otoczy,
I  zda się ja k  ja  tęschnić zakochany,

O! niech samotny nieuschnie na łące, 
Pam iętna o mnie weź go w rączki małe,
Do ust przyciśn ij, na łono złóż b iałe;
Nim  go ożywią moje łzy gorące.

Bo piękne róże nie dla mnie się płonią,
I  m irt nie d la mnie wieńcem czoło s tro i;
N ad  wszystkie kw iaty bardziej mi przystoi 
P ierw szy fiołek tw ą zerw any dłonią.

K rakow , d. 4. W rz e ś , 1838, J . JV. J.

II  a l i c

I.
K a ż d y  niemal zakątek naszej z iem i,  już lo  w ła ­

ściwością sw eg o  p o ło ż e n ia , już to szczegó ln ym  jakin 
u p ły n io n y ch  w ie k ó w  za by tk iem , zd o ln y  jest zając 
ok o  i karmić duszę  błogiem za w sz e  sw y c h  dziejov  
w spom nieniem . M a ło  miejsc takich, k tóreby  tylkt 
m alow niczy  dla oka przed staw ia ły  w i d o k ; w ięce j  zai 
ste takich, do których w nętrza  okiem d u sz y  prze  
dzierać się t r z e b a ; które jako tajemnicze księgi, wted^ 
d opiero uroczo  sw e  zew nętrzn e  p rzyodzieją  szaty  
k ied y  b a d a w czy  w zro k  d u sz y  w  ich treści rozpatrzy* 
się i zasm akować zd o ła .  Ztąd to, głucha na p o zór  oko  
lica objaw ić  m o że  n iepoślednie życ ie  i w ięcej w abi  
i  zach w ycić  sw eg o  czytelnika, niźli najbogatszy z har 
monii sw y ch  k szta łtów  obraz. I dzieje  ludzkości jal 
dzieje  narodu, mają na kuli ziemskiej s tanow cze  sw  
p u n k ta ,  — p o w o d z ią  czasu  w y m u lo n e  m o g i ły ;  —  ti 
jak by  na k łęb k u  osnute  są pasma rozp ierzchnionyc  
d z ie j ó w ; z takiegoto źródła  nić  u ch w yco n a  p ow ieśd  
m oże  do p ierw orod u  lu d zk ośc i ,  albo w ła sn eg o  gnia 
zda. Ziemia s ławiańska pełna  takich mogił. A  jak t
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s z c z y tu T a t r ó w  nie do opisania rozm aity  i o b szerny  o d ­
słania się widok, tak, źe o k o  w  ro z k o sz y  całą Po l­
skę p rzed  sobą rozes łaną  spostrzegać się zda je ;  p o ­
dobnie dusza schw yciw szy  p u n k t  historycznego jakiego 
s tanow iska,  jak b y  z gór  szczy tu  coraz głębiej do 
świata p rzedziera  się dz ie jów , treść ow ych w coraz 
cieńsze w ysnuw a w łó k n a ,  a tak gubiąc się w  tym 
m orzu  p rzesz łośc i ,  tu  i ow dzie  gęste natrafia zna­
miona, k tóre  jej p rzy w o d zą ,  pokrew ieństw o z tem, co 
minęło i tym  sposobem żyw ot jćj rozprzestrzeniają .

W s tę p u ją c  w  obw ód  ziemi Halickiej nie masz nic 
takiego, coby  u d e rz y ć  i szczególnym jakim powabem 
za trzym ać zdo ła ło  w ędrowca. Żyzne  ró w n in y  i po ­
god n y  błękit,  oto  w szys tko  co wita na  wstępie. Ale 
zaledwie szum D nies tru  w  uszach się odb i je ,  za le­
dwie spo jrzy  oko na okoliczne w zgórza i panującą 
n ad  niemi górę Halicką, — a juźci dale'j posunąć się 
t ru d n o ,  już n iepodobna oprzeć się tajemnemu pocią­
gowi i niespieszyć do szczytu, gdzie nieznacznie, za ­
ledwie zdała widzialne gruzy, rozkazującym  do .s ieb ie  
wabią skinieniem. J a k o ż  n iep łonna  to u łuda, szczyt 
Halicza rzetelną podróżnem u odpłaca rozkoszą. P e łn a  
tu  na jp rzód  dla oka odsłania się okolica. Z p o łu ­
dnia, granic naszych  stróże b runatne  K arp a ty  są p u n ­
ktem oparcia się oka ;  miło żtąd w pa tryw ać  się w  te 
chmur ogromnych k sz ta ł ty ,  k tó re  lubo  nieruchome, 
zdaje się, źe się rozstąpią i p iękne W ę g ie r  odsłonią 
niebo. O d  zachodu k rasne p ła sz c z y z n y ,  gęsto ru- 
skiemi ubarw ione  s io ły ,  p rzy tyka ją  ku w schodow i do 
rozmaicie upię trzonych  w zgórzów . D n ies tr  jakby  
wstęga w  rozmaite wije się z a k rę ty ,  a u  brzegów  
jego jak b y  do onej wstęgi p rzypię te  o b raz y ,  w zn o ­
szą się tu góry , tam lasy, tu  sioła i n iw y ,  tam b ły ­
szczące miasteczka z mnóstwem drobnych  p rzedm io­
tów , cieniujących niejako ca ły  ów wspaniały obraz. 
Niechętnie o d ry w a  się oko  od  tego w idoku ,  n ie p rę d k o  
do bliższych zwraca się p rzedm io tów , jakby  się oba­
wiało p rzebudzić  rozjaśn iony  nm ysł pochm urnym ja­
kim wspomnieniem. J a k o ż  d ługo się jest u szczytu, 
za nim się w z ro k  do  jego zwróci zabytków . U  p o d ­
nóża góry , gw arzy  D nies tru  fala, tamże mizerna mie­
ścina s łabym  o d zy w a  się ży c ie m ; na wierzchołku, 
świszczę w icher po  rozpad łych  szczątkach umeszonych 
gruzów  — tu, dop ie ro  myśl tęskna wstępuje do łona, 
tu  oko szuka czegoś, a mimowolne rodzi się p y ta ­
n ie :  gdzież jest ów  H alicz ,  zamożna ziem obszer­
nych  stolica i  bogata udzie lnych kniaziów i królów  
niegdyś - s iedziba?

U  stóp góry  mizerna mieścina, dzie ło  now szych 
czasów ; a więc garstka g ruzów  na górze, ca ły  zaby­

tek dawnego grodu, jedyne  resztki stolicy czerw onej 
Rusi,  od  której Galicya dzisiejsza nazw ę swą w y w o ­
dzi. J u ż  to n ie jeden w y rz ek ł ,  nie jeden  dośw iad­
cz a ł ,  źe szczątki zgasłej wielkości dziw ny mieszczą 
u r o k ,  źe duch up łyn ionych  wieków unosi się nad  
ostatnim rysem  czasów fiz ionom ii, źe echo p rze sz ło ­
ści w  n iew ys łow nym  sw ym  oddźw ięku  z odwieczną 
rzeczywistości spojone n u tą ,  rodz i  wielką muzykę, 
którą zwą melancholią, a k tó ra  duszę w  tak rzewną 
w praw ia zadumę. J a k o ż  w s tąp iw szy  na  górę Hali­
cką, us iad łszy  na odłomie starego m u r u ,  zdaje się, 
że nieruchome ciało zrosło  się z temi szczątkami i 
jednę z niemi stanowi całość — bo  dusza  w  onczas 
na sk rzyd łach  marzenia w  minioną ulata przestrzeń, 
i jak ciało z gruzami, równie dusza z p rzeszłością  w 
jedno  się połączą, i w p łynąw szy  w  je j ducha, zgasłe 
w ieków  odgrzebuje  życie. A  w takiej zadumie lecą 
piorunem  godziny  i zaledwie spostrzedz m ożna, źe 
się już  okolica ostatnim promieniem zachodzącego 
słońca rumieni.  I  dziwnie pora  taka w ew nętrznem u 
sp rzy ja  usposob ien iu :  w rzaw a obecnego ucicha świata, 
gw iazdy  odbijają swe lica w  D nies tru  zwierciedle; 
one  to  w ierne  czasu to w arzy szk i ,  wszystkim jego 
przyglądają się ksz ta ł tom , one to, tym samym okiem 
w  minione w p a try w a ły  się życie , jakim się dzisiaj 
w  jego grób wpatrują , — ich pyta j o przeszłość! — 
Życie nieginie; jeźli czas k sz ta ł ty  swe odmienia, p a ­
mięć grę jego dościga, a czemźe życie obecne,  jeźli 
nie przypominaniem życia ? W r a z  słońce średnich za­
jaśniało w ieków i życie jak chm ur k łę b y  w  coraz 
odmienne p rzesuw a się w zory .  J u ż  n aw a ły  róźno- 
imicnnej dziczy, w  żyzne j  popasają dolin ie , moment 
to niedługi — bo rodzim e plemie w ykala  się siłą z 
azyatyckiej zawiei i now ego życia o tw iera scenę. — 
Niepojęte dziś życie obijało  się o tych gór grzbie ty ; 
w łaściwym ruchem drgała tu niepoślednia żyła k rzep ­
kiego sławiańskiego ciała ,  inne zaiste b rzm iały  tu 
g ło s y ,  i w  inne ksz ta ł ty  b u jn y  szczep po ras ta ł ,  za 
nim k rzy ż  św ię ty  w ierzchołki p rzyozdob ił  świątyni, 
za nim w  w znoszącym  się grodzie m uzyka dzw onów  
zab rzm ia ła ,  i hym n Bogarodzicy do kornych  p o k ło ­
n ó w  tw arde  nagiął karki.  Tymczasem gród w s p a ­
n ia ły  panu je  na  górze ,  o m ury  jego róźnemi póry, 
różne  rozbijają  się siły. W cześn ie j  już doborowe 
C hrobrego  hufce, jakby  rwący  p o to k , za jednym sza­
bli połyskiem  od K ijowa po całej rozlane Rusi,  p rz y ­
uczają niesfornych kniaziów do należnego h o łd u ;  wcze­
śnie ju ż  pokrew nej sławian ziemicy p rzysz łe  zakwi­
tają losy, wcześnie już do p ierworodnego pnia o d r o ­
ślą naginają gaJęź. W s z a k ż e  chwil kilka minęło i
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ró żn e  p rz e su n ę ły  się zd a rzeń  po ły sk i, zanim  się czą­
stka w  w łasne z ro s ła  ciało . C zęsto  jeszcze n iesfo rne 
R u s i w ład zce  zuchw ałe  podnoszą g ło w y  i k rw aw ą 
p ow odzią  p iękne H alicza zalew ają b łon ia . Z p o śró d  
w o jenne j w rz a w y , zabrzm iał H alicz c h w a łą , b o  w  
ło n ie  g ro d u  k ró l się ko ronu je , i s ta rszy  K ijów  k o rn ie  
p rz e d  now ym  sk ło n ił się królestw em . W id z is z  ten  
ru ch  w  około , tę  zebraną pow ódź w ew nętrznego  ż y ­
c i a    je s t to  ry s  k ra jo w y . P a t r z , jak  najezdn icze
W ę g r y  uchodzą za  gó ry , a k ró ł z ło n a  S ław ian, mocą 
L ech itów  p raw icy  m ło d y  tro n  osiada! L ecz już o k ro ­
p n a  z p ó łn o c y  zahuczała chm ura , w  k ro tce  się za ­
ćm i w idok rąg  H alicza i s łońce jego chw ały  zagaśnie 
n a  d łu g o ! C hw ila to  długa, b o  piekielnej treści. S ze­
ro k o  p ło n ie  łu n a  popalonej R usi, dym  chm urą zasła ­
n ia  gw iazdy , b o  n iem asz ju ż  czego n a  ten  k ra j s p o ­
g ląd ać , ju ż  n iem asz R u s i ,  ty lko  w  głuchej p u sz cz y ; 
niem asz życia ty lko  w  p rzew lek łym  ję k u  konan ia i 
n ieszczęśliw szym  nad to  n iew oli stękan iu  —  w szystko  
to  czarna za la ła  law a — dzicz G ingiskana. A  k ied y  
p ó źn ie j z p o d  w ieka tru n n y  now e w y k łu ło  się życie, 
in n e  znów  scen y  góra w idzia ła  H alicka. W id z is 2  na 
b ram ach  te  god ła  o rła  i p o g o n i, s ły szy sz  te  n a rad y  
sejm ującej sz lach ty , w idzisz  te  p o p isy  ry c e rs tw a , na 
b u jn y c h  harcu jące n iw ach? C zu jesz , jak d rż y  ziemia 
p o d  ten ten tem  k o n i, k ie d y  sp ro sn y  pohaniec krw ią 
sw oją za farb o w ał w o d ę , k ied y  zb ro jn ie  k u p y  w zb u ­
rzo n eg o  lu d u  n io s ły  śm ierć i pożogę, zw alając z sie­
b ie  c iężar d ługo  tłoczącej go s iły . O to  dalsze sceny, 
n a  k tó re  góra p a trz a ła  H alicka. D łu g o  jeszcze m yśl 
ton ie  w  tym  m orzu  p rz e sz ło śc i, n iezliczone jeszcze  
p rze la tu ją  c ien ie , n ieschw ytane życia przep lata ją  się 
ry s y , zanim  się no c  od g ruzów  oderw ie  H alicza, za ­
nim  zstąp iw szy  n a d ó ł ,  ze jdz iesz  zarazem  z św iata 
sw ojego w idzenia i tęsknym  rzeczyw istość  pow itasz 
w estchnieniem . N sp ró żn o  w ted y  szukasz sum m y tw ych  
m yśli i u c z u ć , nap ró żn o  szukasz  k sz ta łtó w , b y  im 
ciało  n a d a ć ; w n ę trz e  tw e natchnął duch p rzesz ło śc i; 
hym n to  b y ł  d u sz y  z n iezm ysłow ych  z ło żo n y  to ­
nów , jak  duch  on w ielki i jak  duch u lo tny! N a p ró ­
żno ścigasz liczne dziejów  k arty , księga ma litery  — 
duch ż y c ia , duchem  ogarnąć się daje. N atchnienie — 
oto  jego księga! —

I I .
D zie je  H alicza p rze d  w prow adzeniem  religii chrze- 

ściariskiej n iep rzedartą  zak ry te  p o m ro k ą , rów n ie  jak  
w ielu innych  gałęzi sław iańskiego szczepu, po  k tórych, 
ledw o p o zo s ta łe  nazw iska o ich św iadczą bycie. — 
O p iera jąc  się w szakże na pow ieści n iek tó rych  d z ie jo ­
p isa rzy , w yraźniej n ie jako  p rze jrz eć  się m ożna w ż y ­

ciu sąsiędnicli na ów czas P o lsce  pob ratym ców . I  tak  
C b robacya  C zerw o n a w  o b ręb ie  sw ych  s ta ro ży tn y ch  
p u n k tó w  P rzem yśla  i H alicza , d ługo  p rz e d  M ieczy ­
sław em  je szcze , pokrew nym  z P o lską p o łą cz y ła  się 
w ęzłem . N aruszew icz p o d łu g  N esto ra  i  D ługosza  
pow iada , że W ia ty c z a n ie  i Pvadym iczanie, lu d y  m ię­
d z y  Saw em  a Bugiem  ży ją c e , po k rew n i Polakom , 
tym że ho łdow ali. Ja k o ż  n astępne d zie je  Polski, m nie­
m anie to  pop ierać  się ' '. a ją .  M ieczysław  p ie rw szy , 
rów n ie  w  pogaństw ie jak i chrześciaństw ic w ódz ma­
łego  d u c h a , k o rnym  b ijąc  czołem  p rz e d  sąsiadam i z 
za  Sali, po k rew n ą C hrobacyą zaborom  ruskiego W ł o ­
dzim ierza zostaw ił. W  k ro tce  p o te m , grom ny  o ręż 
B olesław a C hrobrego , n ie  ty lko  o d zy sk a ł C hrobacyą, 
ale i naddn iep rsk ie j pog ro z ił R u si. O d tąd  i H a ­
licz i dalsza R u si z iem ia, lu b o  n ie sta teczn ie , zaw sze 
je d n ak  do  P o lsk i p rz y ra s ta ły , ta k , że n iew y raźn y  i 
s ła b y  z ra zu  w ę z e ł, zm ienił się w reszcie w  jed en  
n ie ro z erw an y  spój z jądrem  sw ego ciała . L iczn i 
książęta w łada jąc  m nogo na R usi, ko rzy sta li różnem i 
c z a sy , z  w ew n ętrzn y ch  zam ieszek P o lsk i i n ied b ało - 
ści je j k ró lów , w y łam yw ali się z p o d  h o łd u  i udzielne 
tw o rzy li dzielnice. T a k  R u ś C zerw ona za W ła d y ­
sław a H erm ana n a  dw ie dzielnice książąt P rzem yskich  
i H alickich podzieloną b y ła . H alicz o ko ło  r. 1 1 0 0 . 
sta je  się grodem  księstw a i stolicą panującego n a K i-  
jow ie  i W ło d z ie m ic rz u  M ichała Ś w iętopełka. N ie ­
d ługo  w szakże trw a ła  ta sam oistność now ego księ­
stw a ; już to dzielność B o les ław ó w , już następnie 
zw iązk i p o k rew n e , u trzy m y w a ły  w  ho łdz ie  dla P o lsk i 
książąt H abck ich , a to  bez  znacznej zm iany  aż do 
K azim ierza S praw iedliw ego. T u  dop iero  poczynają  
się g łośn iejsze dzieje  H alicza, lubo  częste a burzliw e 
zm iany  k s iążą t, czarnym  tłem  zasuw ają pom yślność 
ów czesnego tam plem ienia. S po rn i m iędzy  sobą o p a ­
now anie  na H aliczu ru scy  książęta M ścisław  i W ł o ­
dzim ierz, zw ierzchnej K azim ierza zażądali pom ocy. — 
S k ło n ił się K azim ierz n a  stronę M śc isław a, osadził 
go na H aliczu , a W ło d z im ie rz  w  W ęg rzech  p rz y ­
tu łk u  szukać m usiał. N ied ługo  jed n ak  cierpieli H a- 
liczanie srogość M ścisław a; o trucie jego w  r. 1 1 8 5  
o tw arło  d rogę W ęg ro m  do kuszenia się o tę dziel- 
dzielnicę. Bella I I I . ,  k ró l W ę g ie rsk i ,  zaw odząc n a ­
dzieję W ło d z im ierza , n arzu cił H aliczanom  syna  swego 
A ndrzeja . L ecz k ró tka  to  b y ła  uciecha, albowiem  
po  trzech  latach, K azim ierz n ieupalru jąc  w  takim  zbli­
żeniu się W ę g ró w , d o b ra  ani dla R usi, ani dla L e - 
ch ii, tegoż W ło d z im ie rz a  na H aliczu osadził i s ta te ­
cznego w  nim  znalazł ho łdow nika. Za L eszka  B ia ­
łego o trzy m ał R om an księstw o H alickie. T e n  targną-



w szy się naL echią , życiem swem przyp łac ił niew dzię­
czność przeciw  Leszkow i w  pamiętnej pod Zawicho­
stem bitwie r. 1 2 0 5 . Haliczanoin nieprzypadł do 
gustu książę B usk i; Leszek chcąc ruchliwą B uś za­
spokoić, w ezw ał do Halicza K olom ana, syna króla 
w ęgierskiego, w ydał za niego swą córę Salomeę i 
za pozwoleniem P ap ieża , now e u tw orzył królestwo. 
Koloman koronow ał się w  Haliczu r. 1215 . W ę ­
gierska ta dynastya królów  Halicza, na tymże Kolo- 
manie wygasła. Haliczanie niebardzo byli radzi no 
wernu królowi, niespokój zatem w ew nętrzny b y ł po­
wodem, że Leszek wezwał M ścisława Buskiego, g ło­
śnego na ówczas z dzielności i dobrych chęci: ten 
usunąw szy K olom ana, spokojność Haliczanom przy­
wrócił. Koloman zaś umierając bezpotom nie, zagro­
dził przez to drogę W ęgrom  do w dzierania się p ra­
wnego w posiadłość Halicza. Syn zabitego Bomana, 
D aniel, by ł książęciem, a nawet i królem Halicza r. 
12 3 6 . Nieszczęścia odtąd długim pasmem kraj P»uski 
zalały. Buś ca ła , a więc i Halicz odurzony srogim 
dziczy nawałem , utracił tę tęgość i dumę p ierw otną: 
kraj razem z książęciem ugiął się pod biczem Tatara, 
tamten bezsilnym jękiem, ten kornym  pokłonem . Uci­
chła w tedy wieść o Haliczu. Książęta jego przew o­
dzili najezdniczej dziczy w  napadach na Lechją, w re­
szcie Leo czyli Lew założyw szy Lwów w r. 1268 
niedługo potem przeniósł tu i świetność starej stolicy ; 
i dzieje czerw onej Busi, wiążące się już z polską hi- 
storyą, do tego przyw iązał grodu.

( Dokończenie nasłąpi.J

Miiecktlg Wójcickiego.
W ójcick i swemi klechdami trafił do serca narodu. 

L ud nasz z swemi wyobrażeniami jest jeszcze tem 
zwierciadłem, w którem siebie samych, jakimi byliśmy 
od w ieków , przejrzeć m ożem y; w nim widzimy je ­
szcze, coraz dalej przed oświatą i cudzoziemczyzną, 
uciekający cień prawdziwej narodow ości; bo tam żyje 
ona jeszcze rzeczywiście, w nas tylko w idei. Dzięki 
więc tem u, którego bystre  oko jeszcze jej doścignie, 
a pióro dokładnie określi i od zagłady zachowa. Inne 
stany, osobliwie najw yższy, same się łudzą, jeśli są­
dzą , że w  sobie i na sobie mają narodowość. Czuć 
ją  wpraw dzie mogą, ale szatę narodowości, w którą 
ich ojczysta przyodziała ziemia, przedzierając się przez 
tyle tłumów Europejczyków , (do  czego ich losy nie­
szczęśliwe, lub własna przyw iodła płochość,) zdarli 
już całkiem ze siebie, i stali się cudzoziemcami, zkąd 
Polakami nigdy już w tem znaczeniu być niemogą.

O ni tylko są w stanie, pamięcią historyczną poznawać to, 
czem kiedyś sami byli, a zatem kunsztownie tylko do tej 
powrócić natury , z której się wyzuli. Jaśnie W ielm ożna 
z cudzoziemczona H rabina Polka, tak się tylko różni od 
Francuzkiej lub jakiejkolwiek innej, jak pokój niebie­
ski od zielonego; w yjść z jednego do drugiego, jest 
to sam o, co spotkać taką Polkę i Francuzkę, często 
i tej nawet niemasz różn icy , bo  ich powierzchowny 
ubiór może aż do najmniejszej drobnostki, być sobie 
podobnym . Ale nasz chłopek poczciwy, przyku ty  do 
ziemi, którą uprawia, nosi jak  w  sercu tak i na sobie 
szatę polskiej narodowości i zdaje się, że on do niej 
i ona do niego p rzyrosła: ni ucisk pana , ni ciężkie 
czasy zdołają go tak przygnieść, iżby sobie za p łu ­
giem piosnki nie zaśpiewał, i pow róciw szy do domu 
baśni dzieciom nieopowiadał, lub sam niesłuchał. Jak  
w ytrw ałość jego w  ciężkiej i bezustannej pracy nie­
złomną jest i nieugiętą , tak i tu się okazuje. Niemoże 
on się zaprzeć te j ziemi, na której w zró sł, niemoże 
zetrzeć ojczystej barw y, chociaż różne na siebie p rzy ­
wdziewa m undury i w różne świata końce byw a pę­
dzonym  ; powraca do domu, .bierze znowu swoję (jak 
nazyw a) kieckę, idzie do pługa i w  krotce jest zno­
wu takim , jakim b y ł przedtem. Słusznież więc ga­
nimy jego upór w nakłonieniu się do nowości? Czyż 
jem u racze'j i nam samym przeto ciężkiej nieczynimy 
krzyw dy? T o właśnie jest jego cnotą, to jego za­
letą, którą się słusznie przed innymi poszczycić może; 
bo my fatalnym jakimsiś popędem lgniemy w szyscy 
częścią z musu, częścią dobrowolnie do cudzoziemczy- 
zny  w calem znaczeniu tego w yrazu. T w arde żelazo 
można siłą p rzekuć, czyż więc i chłopek nasz nie­
może być przełamanym, czyż i on kiedyś w pływowi 
cudzoziem czyzny nieulegnie? N a jaką więc w dzię­
czność zasłużyli sobie ci, k tó rzy  z serca jego naro­
dowość czerpią, łatw o poznajem y teraz, kiedy już 
prawie po czasie. Ci, którzy  piosnki jego zgroma­
dzali, zdołali tylko poetyczną część życia jego ująć, 
pokazali nam jego zabawy miłostne, weselne i t. d , 
a razem jego se rca ; klechdy W ójcickiego w ysnuły  
nam myśl naszego ludu , a zatem prozaiczną część 
jego życia. W iedząc  zaś z doświadczenia, że każdy 
człowiek otoczony w  pospolitem życiu samą tylko 
prozą, mniejszą nierównie część życia swojego w poe- 
tycznem uczuciu i uniesieniu p rzepędza; przekonamy 
się łatwo, jakbyśm y szczupłe tylko z samych piosnek 
o charakterze i obyczajach wieśniaków powziąść mogli 
w yobrażenie: razem tylko obie części poetyczna i p ro­
zaiczna mogą nam to, czego w chłopach naszych szu­
kamy, dokładnie wyjaśnić. Z tego punktu uważając
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W ójcickiego klechdy, wielkę zasługę jego ocenić po­
trafimy.

Zem klechdy, pomimo wszelkiej ich poetyczności, 
nazw ał prozaiczną częścią ludu prostego, niech to n i­
kogo niezadziw i, zdanie to na te'j opieram zasadzie: 
lud p rosty  w  abstraktach myśli swoich objawiać nie- 
umie i niemoźe, tłóm aczy je więc w  obrazach imagi- 
nacyą a zate'm poetycznie; ale źe lud opowiadając je 
sobie wieczorem przy  kądzieli koło  kom ina, poety ­
cznie się nieunosi i n ieczuje, jak w żywej radości 
śpiewając na wieńcu lub weselu; źe on zatem są p ło ­
dem ich rozwagi i reflexyi, nie poetyczne'm uniesie­
niem serca i d u szy , to mi każdy przyznać musi. 
Są one bez wątpienia p o e z y ą , ale tylko dla n a s , ży­
jących w ab strak cy i, przypatrujących im się jako od­
ległym od nas objektom, jestto poezya Homerowska, 
k tó ra , zrażona sztuki naszej w ykw inlnością, dawno 
już serce i duszę naszę opuściła, lecz nie dla chłopa, 
w  którego ona domku śmiało jeszcze gości, którego 
serce i duszę całkiem posiada, k tó ry , żyjąc na łonie 
czysfe'j n a tu ry , sam dla nas jest właściwie poezyą. 
Podobają one nam się bardzo, ich naturalność i nai­
wność ma coś nadzw yczajnie ujmującego, przem awia­
jącego do serca i duszy n aszej, przenosi nas czyta­
jących w pewien stan sentymentalnego uczucia i słod- 
kiein napawa wspomnieniem; dusza nasza znajduje się 
wstanie dojrzałego m ęża, k tó ry  sobie raz jeszcze w 
ra ju  dziecinnej niewinności przepędzone przypom ina 
lata. Ale dla ludu są one nauką, jak dla wyższych 
filozofia, a tem samem już niemogą być  dla niego 
poezyą; wieśniak opowiadając lub słuchając podo­
bnych pow ieści, nieprzenosi się z tem samem uczu­
ciem , co my, w  tę słodką przeszłości — dzieciństwa 
swojego kra inę , bo on jeszcze w  niej żyje, jeszcze 
jest praw ym  jej synem , nic mu to zatem nie jest 
nowego. U czą oni się z nich, jak sobie mają w ży­
ciu postępow ać, źe należy unikać zbrodni, bo ta ry ­
chlej czy później zawsze odnosi karę , żeby się 
chronić czarta , bo  ten zawsze jest na pogotowiu lu­
dziom szkodzić, co nareszcie niczem więcej nie jest, 
jak  tylko poetycznem wystawieniem grzechu i po ­
kusy . M aluje się w podobnych powieściach religij­
ność i pobożność ludu naszego. C zyż można zna­
leźć piękniejszy obraz pokutującego grzesznika, jak 
lud nasz w ystaw ił w  M adeju? Powieści o powietrzu 
są historyczną prawdą te'j strasznej i tak częsfe'j plagi 
na Polskę. Piękna to bardzo praca dla miłośnika 
narodowości naszej podobne powiastki zgłębiać i sto ­
sownie do charakteru ludu wyjaśniać.

W ójcick i w ydaw szy swoje klechdy zasługuje z 
dwóch stron na pochwałę t. j. ze względu ważności 
samej rzeczy i ze względu sposobu, w jakim ją w y­
stawił ; w idzim y źe się liiezniźył do ludu w opow ia­
daniu sw ojem , ale także jego charakterystyczności 
wcale nie za ta rł, podniósł go tylko do siebie i tam 
się powieści w szlachetniejszym tonie nasłuchał. T ru ­
dno nawet rozpoznać, czy W ójcicki rzeczywiście n a ­
turaln ie , jak lud te baśni opow iada, czy też sztuką 
sztukę pokonyw ając, naturalność tę naśladował. D o 
ostatniego pewno się każdy skłoni, bo niepodobną 
nawet jest rzeczą, aby wyżej ukształcony człowiek 
mógł w ciągu dwóch tomów powieści wszędzie tę 
prostotę nieskażoną zachować, jaką lud ma wrodzoną, 
jest to raczej dokładnem  zgłębieniem i poznaniem 
charakteru i obyczajów  jego, jest to dziwnem prze­
jęciem się tą nizką sferą wyobrażeń ludu. W  pię­
knem i ujmującem wystawieniu swych powieści prze­
chodzi W ójcick i praw ie sławnego G rim m a; piaw da, 
źe obaj prostotę z szlachetnością stylu połączyć umieli, 
lecz w W ójcickim  więce'j jest życia, więcej poetycznej 
b a rw y ; powieść W ójcickiego dąży jak strumień sze­
m rzący po kwiecistej łące do końca, czasem jak on, 
zdaje się na chwilkę zatrzym ywać, aby sobie poigrać 
z kwiatkami, temi dziećmi uśmiechającej się wiosny. 
W idzim y w nich prostotę ludu naszego, ale w szla­
chetniejszej postaci, nie jest ona tak wykwintną, aby 
nieweszła do chatki skromnego wieśniaka, lecz nie jest 
razem tak nieokrzesaną, aby w stręt sprawiła salono­
w ym , a kto dzieło swoje tylu klassom przystępnem  
uczynił, ten zamiaru swego dopiął. G dyby  klechdy 
W ójcickiego za czasów Szymanowskiego na public zny 

w yszły  widok, nie b y ły b y  pewno od tej naro­
dowej francuzczyzny tak dobrze przyjęte, jak się dzi­
siaj tego można spodziewać, a kto wie, czyby nare­
szcie ze wzgardą n ieby ły  odepchnięte. Dziś inne 
dzieła czołgające się po salonach pysznych, jakby nie 
w swoim dom u, zrob iły  już pewno miejsce dla tego 
uprzejmego i rzeźwego wieśniaczka. Niektóre ruba­
szne w yrazy  nieobraźą już może teraz obok siebie 
stojącego delikatnego Delilla lub Rasyna. Dzięki W ó j­
cickiemu, źe nam te powieści tak blizkie zaguby je ­
szcze w yratow ał, bo niedługi czas przejdzie, a już 
ich na próżno może szukać będziemy. W y jd ą  powoli 
z pamięci Judu i rozpłyną się w przeszłości, jak mgła 
poranku. W  tych na przykład okolicach, gdzie już 
jest więcej oświaty, mniej ich słyszym y, i n iepróiuą 
jest ta  obawa, źe z je j postępem zupełnie zaginą.

N ie są one wymysłem jedne'j g łow y, lecz p ło ­
dem całego narodu, u trzym yw ały się przez tyle cza-



m so? m
sów  cudownym  sposobem  w  ustach lu du , jak pieśni 
H om era; a jeśli się staramy dzieła  pojedyriczych pi- 
sarzów  zachow ać, o ile pilniej powinniśm y śledzić i 
odgrzebyw ać to, co do ogółu  należy, co jest w łasn o­
ścią całego narodu, co nam daje w yobrażenie nie o 
indywidualności jednego człow ieka, lecz całego ludu: 
straciliśmy już w iele — ratujmy w ięc ostatki. W id ać  
już i w  naszej prow incyi gorliw ość dość pomyślnym  
uwieńczoną skutkiem, niech tylko m iłośnicy tej pracy, 
jak zaczęli, dak dalej w  W ójcick iego wstępują ślady; 
jego zaś samego p rośm y, aby pilnem zbieraniem kle­
chdy sw oje pom nażał, i żeby  jednę i tę sarnę po­
w ieść, jeśli to b yć m oże, rozmaicie, jak się pom iędzy  
ludem utrzym uje, w ystaw ia ł, zkąd m ożemy poznać 
w yobrażenia każdej prowincyi, w  czem się jedna od 
drugiej różni. J. J.

Przegląd pisiut.

W i z e r u n k ó w  tomik 23. zawiera:
1) O zachowaniu się wstrzcmięźliwem i o wpływie jego  

na zdrowie, z Revue Rritannique.
2) J a n  S e b a s t y a n  Bac l i ,  o r g a n i s t a ,  z Revue des 

deu.v Mondes, przez Henryka Blaze.
3) R o z m a i t o ś c i .  Kilka slow o M. T. C y c e r o n a .

« . R o z p r a w a  o stylu pod tytułom Or a t o r ,  z przyłączeniem mowy
'za prawem, Manliusza, z łacińskiego na polski język , przez 
Klemensa Ż u k o w s k i e g o .  W ilno 1838.

N ie podobna uwierzyć (mówi krytyk), aby oryginał mógł 
hyc' dziełem wielkiego mówcy rzym skiego; ale za to , kiedy 
sie karta przyłoży do karty, wiersz z wierszem, słono  ze 
siówem, ręczyć można, żc niema wierniejszego przekładu. 
Jcstto Cycero Sosia, Cycero odfkauy, odkłóty od pierwszego 
do ostatiiiego słow a, tak iż gdyby kto chciał sobie zadać 
prace policzyć wyrazy oryginału i kopii, pewna, żeby nader 
małą’ różnicę znalazł. Przypomina ten przekład, dosłowne 
tłómaczenie łacińskiego obok greckiego testu Homera dla 
początkujących uczniów sporządzone. Następujący przykład, 
dla wielokrotnego powtórzenia słowa j e s t ,  chyba z sławnym 
owym monologiem Hamleta - b y ć  a l b o  n i e b y ć «  w  pa­
ragonie stawiony być może.

Pag. 16. ..Albowiem ponieważ cokolwiek j e s t ,  co w  
kontrowersyi, albo w  sporze zostaje, w  tern, albo c z y  j e s t ,  
albo co  j e ‘s t ,  albo j a k ie  j c s t, poszukuje s ię : czy j e s t ,  
ze znaków; co j e s t ,  z określeń; jakie j e s t ,  ze słusznego i 
niesłusznego części: których aby mógł użyć mówca, nie ów 
pospolity, lecz ten w yższy, od właściwych osób i czasów 
zawsze, jeśli może, odwołuje kontrowersją?

N um erus, rhytlimus, numeri poctici, tłómaczy przez ra­
chunek, rachunki poetyczne, mowa rachunkowa, tak, żeprze­
rzucając od stron 62 przekład traktatu tego, możnaby rozu­
m ieć, że autor nagle jakby Proteusz jak i, w  rachmistrza się 
przeobraził. N . p. kart. 63. Jest zaś dłuższej (drogi) pierwsza 
ta kw estya, czy tylko jest jaka rachunkowa mowa: i że ci 
sami, którzy utrzymują, że jest rachunek, racyi, dla czego 
jest, dać nie mogą. Dalej: jeśli jest rachunek w mowie, jaki 
jest, albo jakie są? czy z poetycznych rachunków etc. pag. 
64. z,a n o t o w a n i e  natury zrodziło sztukę i t. d.

Żyezyćby należało, ażebj' tłómacż nicclicial za samcmi 
tylko słowami polować, ale i myśli autora mieć na pieczy, 
bo bez niej, czy to oryginał, czy kopia, zawsze będzie ladaco.

K a r ó l  L i p i ń s k i  w W i l n i e .  Sala największa w W il­
nie na ratuszu nie mogła objąć słuchaczów: Ile skrzypce

mają w sobie mocy i świetności, ile słodyczy i czułości, jak  
są namiętne w wydaniu tonów rozlicznych, jak podatne i zrę­
czne w  użyciu rozdrobnionej harmonii, ilu głosami władać 
mogą; dał nam to poznać L i p i ń s k i .  Jego męzka siła, wła- 
dnąca wszystkiemi s p o s o b y t o  ma sobie w łaściwego, iż w  
kilka godzin zaledwo rozważyć możesz trudności, jakie prze. 
chodził; w  ciągu grania nicznasz ich, bo one mu się nie sta­
wią do pokonania, lecz ulegają pod władzą i panowaniem 
jego.

T o m i k  24. mieści: 1) P i e r w i a s t k o w a  i t e r a ­
ź n i e j s z a  c y w i l i z a c j ’a n o w e g o  ś w i a t a ,  z Revue Uni­
verse! p. Ralbi.

2) V  u p i ty  t r e n ,  z Revue des deu.v Mondes, przez Donnę.
3) W  rozmaitościach: Uwagi niektóre względem, wyda­

nia zupełnego dziejopisów rossyjskich.
Douiesienie o wyjściu Igo tomu Postylli B i a ł o b r z c  

z k i e g o  i kazań na nadziele całego roku.
Ks. And. Filipeckiego Igo tomu, 1838 u Zawadzkiego w 

W ilnie.
Pamiętniki o królowej Barbarze, p. B a l i ń s k i e g o .
L e k a r z  o b y w a t e l ,  przez Balzaka przełożył Tusta- 

n o w s k i .
Prospekt Tygodnika literackiego w Poznaniu.

(Dokończenie nastcipi.)

Doniesienia literackie*
( Z  Tygodn. Petersb.) — N o w e  k s i ą ż k i  p o l s k i e .  —■ 

I. »Noworocznik literacki,- wydany przez księdza Adama 
Stanisława Krasińskiego S. P. z godłem z Jana Kochano­
wskiego :

-Służm y poczciwej sławie, a jako kto może
N iecli do pożytku dobra wspólnego pomoże.*

St. Petersburg, u Karola Kraja, 1838, z ryciną, stron, 
liczb. V III. — 187. Wydaw ca, od niedawna tu w Petersburgu 
zamieszkały, dał się poznać pięknym talentem w wjmowie 
kazalnej; byliśmy pewni, że wydany przez niego almanak 
odpowie rękojmi uksztalconego smaku i gruntownej znajo­
mości rzeczy, jaką nam imię ks. Krasińskiego zapewniało — 
i nie zawiedliśmy się. Noworocznik literacki zawiera i w  
prozie i w  wierszu nie mało piękny, rzeczy. Wymienimy 
tu znaczniejsze w oddziale poezyi: - czvli pierw sze
nazwanie W ilkomicrza ..powieść P z Osta­
tnie chw ile Dolskiego , wyjątek z 
w niej znanego księdza Moszyński,
braz W ołynia, ks! K rasińskiego; pom n.: •
szych ulotnych poezyi. Oddział prózj
łów ważnej treści, i pięknie napisanych. W  ogół noś.': '< -
worocznik literacki- jest nader przyjeinncm zjawiskiem ,. .... 
szej literaturze. — II. -P oezje J. J . Kraszewskiego,- z 
portretem autora i godłem: -anchio son pittoreł! W ilno, u 
Blumowicza, 2 toruj1. Pierw szy tom zawiera pomniejsze poe- 
zye , drugi cały składa -H alszka-, drama historyczne z roku 
1554, w e trzech aktach. Rozmaitość niezaprzeczonego talentu 
P. K raszewskiego, powszechnie jest znana; spodziewaliśmy 
się po nim wszystkiego dobrego, a jednak przyjemnie nas za­
dziwiło ukazanie sporego zbioru poezji, o którym mówimy. 
Tak — są to poezje, prawdziwe, natchnione, z serca wylane. 
Św ieżość i oryginalność pomysłów i łatwość poetycznego 
wysłowienia są ich charakterystycznemi cechami. W iększa  
część przesiękła tą gorzkością, która zdaje się być chorobą 
wszystkich znakomitych naszego wieku talentów. Drama 
-Halszka- zaleca się wielką łatwością wierszowania i wier­
nością historyczną. ’Mołaja, osoba niewiem jak dalece histo­
ryczna, a chociażby i całkiem zmjślona, jest bardzo na swo- 
jem miejscu dla nadania życia wypadkom, które bez tego by­
łyby zbliżone do potocznjcli. Również ostatnie sceny u Gro- 
barza*) w guście Shakspearc’a , wiele dodają do ogólnych 
zalet tego znakomitego dzieła, gdzie wielka znajomość serca

*) Jabym tak pisał zamiast g r a b a r z a .  Przp . T yg .pel.



*08 $§fgi
łączy się z  w ielką znajom ością sztuki. O bok tych dotykal­
nych dowodów niew ątpliw ego talentu P . K raszew skiego, ja k  
pojąc, czemu p rzypisać, nieustanne napady, k tórych  je s t ce­
lem ? Pom ijam y tu  zaczepki samych wydawców dzienników, 
ja k  n p . umieszczona w 19. numerze M agazynu pow szechne­
go *) z roku  bieżącego. Zaczepki te ,  szczególniej na T ygo­
dnik w ym ierzone, a  przypom inające bajkę o lisie i w inogro­
nach , łatw o się w ytłum aczyć d a ją ; a le co m yśleć o takich 
napaściach, ja k  panów  T . 11. — A. II. — D. L. — i innych
osób , zda się nie interesow anych i św iatłych? Jed n i P .M ___
G r . . .s k i ,  au to r »Literałury i K ry tyk i- i ks. T r. . . . s k i ,  oce­
nili P . K raszew skiego sprawiedliw ie i takie dwa imiona sta­
n ą  za w ielu  ju ż  wiadomych i niewiadom ych przeciwników, 
co się jeszcze wylądź mogą. K ie  będziemy sie zapuszczali 
w  badania przyczyn tej zabawnej oppozycyi w ielkiem u talen­
towi ; boby to nas zaprowadziło do przykrych uwag, wynika­
jących  z porów nania stanu rzeczy literackich u nas z innemi 
narodam i, gdzie^ przykładu podobnego prześladow ania pró- 
znobyśmy szukali. B iedna to epoka i miejsce, gdzie się pod
sąd sprawiedliw y aż do potomności odwoływać trzeba. _
III. -T łum aczenia A ntoniego E dw arda Odyńca,- to m l. -D zie­
wica z Jez io ra ,- w  L ipsku, u  Brcitkopfa i H aerte la , 1838, 
stron, liczb. X I. — 295. K ie będziemy się rozciągali z oce- 
nianiem tego p rzek ładu , w  którym  P . Odyniec rozw inął w  
zupełnej dojrzałości swój piękny talent, z dawniejszych prób 
ju z  zuany. Podobny przekład wyrównyw a praw ie w w arto­
ści tworzeniu, a w  trudności nawet je  przechodzi. K a  zaletę 
jeg o  nic więcej nie powiemy, ja k  że zupełnie zastępuje oryginał. 
D la  teg o , kto umie po angielsku i po po lsku , czytać »Luilv 
o f  the Lake"  W alte r-S co tt,a  lub -Dziewicę z Jez io ra- Odyń- 
ca, je s t jedno  i to  samo. Ż eby przecie dow ieść, żeśmy coś 
znalezli do skrytykow ania, przyganim y tytułowi. Lady o f  
the lake  znaczy dosłownie -P an i Jeziora« D ziewica z Jez io ra  
m c tylko tego nie oddaje, ale znaczy, jak b y  ja k ą  Odynę, Św i­
teziankę. Z daje  s ię , ze w tym razie P . Odyniec chciał od­
m ianą ty tu łu  uniknąć w szelkiej wspólności z P. Sienkiew i­
czem. N iesłusznie się o to troszczył; nigdy jeg o  przekład 
m e będzie stawiony na jednym  rzędzie z P anią  Jez io ra  P . 
Sienkiewicza. — IV . -Dumki A. Bielowskiego i J .  Sie- 
m ienskiego.- P ra g a , w  tłoczni Ja n a  Sturnego. 1838. M ala 
książeczka od 104 stronic. P oczyc, k tóre zaw iera są  zupeł- 
nie w  rodzar? koły uk ra iń sk ie j; je s t tam nie mało ładnych 
dumek. **)

mondes  wyszedł zeszyt W rześn iow y i
~ jm ent russes duns VAsie occidentale, przez

.aphisique e t Logique d’A ris to te , par Ler-
-   ̂R ecenzyą V illem aina Cours de litterature f r .  ___

d’Ecose. —  Institutions Jinuncieres, par M . F. de 
nennais. —  Su r la naissance du comte de P aris p a r  M us­

set Chronique de la Quinzaine. e t c .

R aum era dzieła: ©ffdjidjtc (furojnt’tf fcit bent € n b c  bttf 
15tett SaljtljunbettiS  wyszedł tom szósty.

Lady B lessing ton , dawna kochanka B ayrona, w ydała w  
Londynie dw a nowe dzela: »Confessions o f  an elderlu lady"  i 
»Confessions o f  an elderly gentlemen.

*) N awiasem  m ów iąc, treść  tego pisemka dobrze odpo­
w iada tytułowi. N ik t nie zaprzeczy, że to je s t magazyn, 
czyli skład — p o w s z e c h n y .

,. **X 9  poczyach K raszew skiego i dumkach B ielowskiego 
i Sicm ieńskiego w krotce zdamy naszym czytelnikom obszer­
niejsze sprawozdanie. P rzyp . red. T yg . lit.

W o ło w sk i, j-akeśmy ju ż  donieśH, w ydaje w P aryżu  =
»llet)ue de legislation e t jurisprudence."  D rug i zeszyt tomu 
osmego, k tó ry  mamy przed sobą, zaw iera: O praw odaw stw ie 
polskiem , p. W ołow skiego . — W stęp  do liistoryi in s ty tu c ji 
adm inistracyjnych, przez L eferricre. — Badania w zględem 
praw  adm inistracyjnych, przez C orm eniń, i k ilka inny?h w a­
żnych artykułów . Cena roczna tego dziennika je s t  20 fr.

B rockhaus w ydaje nowy dalszy ciąg  swego -C onversa­
tions - L exicon-, ktorego zeszyt piąty w yszedł z druku. Dzieło 
to stało się teraz ju z  widocznie zw yczajną speku lacyą , i na- 
pchane opisem życia ludzi, których nazw iska w dziele cncy- 
klopedyczuem w idzieć ,  śmiech tylko wzbudzić może.

D r. Brnnis w W roc ław iu  w yda w krotce sw a Psycholo- 
g ią  w  języku  niemieckim.

_ W .  Num. I09._ Słłajnjin fur Stteratur bej} aiitfhiitbcź znaj­
duje się przegląd  i pochw ala dzieła p. Łukaszew icza, o ko­
ściołach braci czeskich w dawnej W . Polsce.

Pow ieści kozackie C zajkow skiego w yszły w Glogowio 
tłumaczone przez F . M m sberga. Słyszeliśmy, iż i szanowny 
i znany w Niem czech przez swe w yborne artykuły  o litera­
turze polskiej, rek to r W e rn e r  w  Gnieźnie m iał także zamiar 
j e  przelozyc.

Z now ych  muzykaliow zw racam y uw agę na dwa świeże ze­
szyty etudow  H enselta , i na nowe m azurki C hopina, k tóre 
w ’i  B rcitkopfa w y jd ą ; nicmuiej na mające wyjść
w tych dniach JNowcletty Szumana.

U w i a d o m i e n i e .
H '^ o ry a  M uzyki, wtenczas takow ą zwać się m oże, gdy 

nie t j lk o  im iona sławnych kom pozytorów, w spom niane, i eh 
życie opisane, ale gdy i dzielą onych, choćby częściowe, oka­
zane będą. Spostrzegli to ju z  zagraniczni autorow ie, i w  
tym przedmiocie Gottlieb F re ih e rr  v o n T u ch e r, F .R och litz , 
, . D ecker, S. W . D ehn i inn i, zbiory dawnych muzyk i 
śpiewów kościelnych wydawać poczęli. W  naszym kra ju  
szczególniej w w iekach 16 i 17, ja k  liczne ślady w kistoryi 
okazują , muzyka kościelna praw ie na równym stopniu była 
doskonałości, z innemi państwam i E uropy. Aby od zagu- 
by uratow ać szczątki pozostałych dziel w rekopismacli roz­
rzuconych, szczególniej kościelnych, dawnych' kompozytorów 
naszyci;., przedsięwziąłem wydać kilka poszytów-, pod tytu­
łem : -Śpiewy kościelne na k ilka głosów  dawnych kompozy­
torów  polskich.- Tych śpiew ów poszyt lszy  Opuścił prassę 
sztycharską, obejm ujący 10 psalmów z m uzyką M ikołaja Go­
m ółk i, napisaną do textu polskiego tłumaczenia Ja n a  K ocha­
now skiego z r. 1580, którego oddzielnie nabyć można po zł. 
5 w księgarni Senncw alda, a  w L ipsku u F r. Hoffm ejstra. 
Poszyt 2gi w yjdzie w kró tce, obejmować bedzie Msze K s. 
G rzcgo: G o r z y e k i e g o .  N a  śpiewy prenum erow ać można 
u " }  dawcy po zł. 3^ lecz opłata za następny poszyt ma bvć 
naprzód uiszczoną. Będąc w  stałem przedsięw zięciu, nie- 
szczędząc na ten cel w łasnych kosztów , wyda'wac dalej tyle 
poszyfow, ile  zabytków pozostałych muzyk kościelnych zgro­
madzić potrafię; proszę łaskaw ych, a  szczególniej przełożo­
nych klasztorów  i kościołów , aby raczyli uwiadomić mnie 
listow nie, gdyby gdzie podobne znajdow ały s ię ,  adresując 
do W arszaw y , przy  ulicy Leszno pod N r. 723. J ó z e f  C i- 
c h o c k i .

- Przy  końcu półrocza uprasza się szanownych prenumeratorów, którzy w półrocznej racie złożyli prenu­
meratę o wczesne złożenie przedpłaty na przyszłe półrocze na kr. pocztamlach. W  przeciwnym razie nie 
naszą byłoby winą, gdyby przerwy w nadsyłaniu numerów doznali.

Czcionkami 1P. D eckera i  Spó łk i.R ed ak to r: Jl. W oykow ski.


